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99A na ziemi pokój ludziom dobrej woli“.
Znów rozbrzmiewać będą te 

słowa hymnu anielskiego w doro­
czną uroczystość Wcielenia Słowa 
Przedwiecznego.A jednak „pokój", 
do jakiego wzdycha udręczona 
szalejącym od półczwarta roku 
krwawym potopem ^społeczność 
ludzka, jest wciąż jeszcze daleki 
Nie zbywa wprawdzie na usiło­
waniach, aby przyspieszyć har- 
monję ładu Bożego na tym „łez 
padole". Tylko że w onej „robo­
cie pokojowej" zachodzą wciąż 
dotąd bolesne nieporozumienia. 
Zbywa jej na bezwzględnie czy­
stej intencji czyli inaczej „d o- 
b r e j w o 1 i". Btak jej bowiem 
wywołał ten straszliwy kataklizm, 
który obecnie przeżywamy.

Jedni więc, uciskając drugich, 
wydzierając im przemocą lub 
podstępem najdroższy skarb przy­
rodzony: odrębność narodową,
język ojczysty, głosili, że to czy­
nią dla zapewnienia pokoju.

Drudzy znów, wdzierając się 
niby złodzieje do sumień innych, 
aby ich okraść z najkosztowniej­
szego klejnotu nadprzyrodzonego: 
Wiary religijnej, — również ob­
wieszczali światu, że ich działal­
ność sprowadzi pożądany pokój 
na ziemi.

Cóż dopiero powiedzieć c resz­
cie wzajemnych stosunków mię­
dzy ludźmi w życiu społecznem, 
ekonomicznem, lub nawet rodzin- 
nem? Na każdym kroku uwyda 
tniał się ten straszny okrzyk z 
„Chorału": „Syn zabił ojca, brat 
zabił brata, mnóstwo Kainów jest 
pośród nas".

Tak było przed spadnięciem 
na ludzkość obecnej chłosty Bo­
żej, tak pono jest i dziś jeszcze, 
boć „w karaniu siłać obiecujemy", 
a gdy folga nastąpi „obietnic nie 
dotrzymujemy". Bez czystej więc 
intencji wszechstronnej, grunto­
wnej naprawy skłóconych stosun­
ków między narodami i państwa­
mi, a zatem d o b r e j  wo l i ,  któ­
rą zalecali światu Aniołowie, gdy 
„Bóg się rodził", trwały i istotny 
pokój byłby tylko nową „złudą 
świętokradzką",

*
I dla nas zabłyśnie jutro do- 

J roczna gwiazdka, po ukazaniu się 
‘ której prastarym obyczajem oj­

ców naszych należy zasiąść w 
zespole rodzinnym do uczty wi­
gilijnej, do uczty miłości brater­
skiej. Wiemy przecież, że w 
tym dniu uroczystym tysiące ro­
dzin będzie łaknęło kawałka czar­
nego chieba. Ta głodna miljono- 
wa rzesza braci rodaczej, miast 
wesołych kolend i pastorałek, 
śpiewać będzie jak ongi Izrael 
biblijny w niewoli:
Płyną rzeki babilońskie, płyną, szumią w dal, 
Wiatr powiewa wiotką trzciną, nami chwieje żal. 
Nad wodami my usiedli o ehlebie żebraczym, 
Ziemio święta, matko nasza! kiedyż cię obaczym?

*

Ciężkie zaiste próby Bóg na 
nas zesłał. Ale je wytrzymujemy 
i nie upadamy na duchu. Z krwa­
wych oparów dziejowego wymia­
ru Przedwiecznej Sprawiedliwości 
wynurza się w coraz wyraźniej­

szych kształtach wolna i Niepo­
dległa Ojczyzna. Wierzmy tylko
z coraz większą mocą i siłą, że
Chrystus Bóg Wcielony, jak gło­
si dawna kolenda: „nas odrodzi
i oswobodzi".

W godowe dni Bożego Naro­
dzenia, musimy dobitniej niż kie­
dykolwiek uprzytomniać sobie 
nasze obowiązki wypływające z
pr/ynależytości do Kościoła kato­
lickiego. Bo kto chce być do­
brym Polakiem, winien być i do­
brym katolikiem. A katolicyzm 
to także „w i e 1 k a r z e c z" o 
ile go czynnie manifestujemy i w 
uczynkach miłosiernych względem 
uboższej braci rodaczej. Przeła­
mując się symbolicznym opłatkiem 
ratujmy się wzajemnie w smutnej 
doli naszej, jako prawi synowie 
jednej wspólnej nam Matki-Polski.

Gdy w jutrzejszy wieczór wi­
gilijny ogarniemy myślą poprze­
dnio przeżyte trzy Wigiłje, krzep­
my się błogą nadzieją, że może 
obecna „gwiazdka" sprowadzi ten 
istotny przez Aniołów głoszony 
„pokój na ziemi". Wznieśmy prze­
to, łamiąc się opłatkiem, w górę 
serca.
Błogosławieni, którzy w czasie gromów 
Nie utracili równowagi ducha,
Którym na widok spustoszeń i złomów 
Nłe płynie z serca pieśń rozpaczy głucha. 
Którzy wśród nocy nieprzebytych cieni 
Nie tracą wiary w blask rannych promieni.

Błogosławieni!. . .

Extemus.
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Lekarz chorób sercowch
znakom ita farsa w 3 ak tach , odegrana przez 

artystów  tea trów  Paryskich.
Początek  przedstaw ień o 5, w dni św iąteczne o 2-
A n o n s! 25 i 26 grudnia.

Tajemniczy przestępca
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i  tańcam i Franciszka 

j Dobrowolskiego, muz. 
Wł. Powiadowskiego. 
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Garbusek z Podwala
AJNOWSZA
AJEFEKTOWNIEJSZA
AJEKONOMICZNIEJSZA

Lampka oszczędnościowa
napełniona gazem
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WOTAN „G“
1937 'Tow, Akc. „SIEMENS* — Sosnowiec, ul. Dęblińska t.
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/  rozpłonęły, iak gw iazd oczy złote,
Światełka Boże w  igliwia ziełeni.
... W noc głuchą śmierci na połską Golgotę 
Chrystus z  przejasnych zstępuje przestrzeni

Wieczność zakwita i Noc się anieli,
Krew i łzy  stęcza w  perły i rubiny:
W śmiertelnej płoną nade drogą bieli 
Mogiły nasze, jak  li!je, jaśminy.

Nocy wi/i/na... Dziecięce wspomnienią 
Złocą się w  duszy — miłością i mocą.
Chrystus zaziemski ciebie opromienia.
Tyś białą, jasną... wierzeń świętych nocą!

D. Królikowski.

przy  v ig ilj i • • •

(Obrazek).
Wigilijna noc zawiesiła nad ziemią 

cienino-grunatowy baldachim nieba, u- 
tiany roirjadem gwiatu. Nad miastem, 
tkąpaaem w poblasku latarń, powoli za ­
miera rozgwsr ulicznego życia. Zrzad 
ka tylko zachrzęści śnieg pod stopami 
spóźnionego przechodnia, zabrzęczą 
dzwonki sanek... •

Z poza rzęsiście oświetlonych okien 
tu i owdzie rozlegają się przytłumione 
dźwięki biesiadnych pogwarów.

W chlodnaj, wilgotnej suterenie, roz­
widnione; pełgającym płomykiem nafto­
wego kaganka, zasiada do wigilijnej 
wieczerzy Mateuszowa Skibińska, wdo­
wa po ś. p. Mateuszu, który łóńskiego 
roku z piosenką na ustach, z oskardem 
w dłoni zeszedł do mrocznego szybu 
kopalni, zeszedł i więcej stamtąd nie 
w rócił!...

Przy każdej wigilji wspominała M a­
teuszowa nieboszczyka męża i za każ­
de m wspomnieniem łzy rozrzewnienia 
przesłaniały wyblakłe źrenice p rzed ­
wcześnie zwiędłej kobieciny. Mie mo­
że przeboleć I...

Dwie młode dziewczyny krzątają 
się żywo nad skromną zastswą wigilij­
nego stołu.

— Matuchno, przestańcie już pła­
kać, bo wam to nic nie pomoże 1 — 
< de z wała się rozsądna Mania, której na 
jesieni minął rok trzy n as ty : — Przecież 
może Bóg dobry zlituje się nad nami. 
Wojna się skończy, polepszą się zarob­
ki, to i nam słonko zaświeci..

Smutnie pokiwała głową wychudła 
kobiecina, a z pobladłych wnrg uleciało 
bolesne w estchn ien ie:

— Może Pan Jezus się ulituje i za ­
bierze ze świata!...

— Nie mówcie matuchno, tak  żało* 
śnie, bo mi się na płacz z b ie ra !

Ośmioletnia Józia z podpartą głów­
ką siedziała zadum ana przy stole, p a ­
trząc błędnym wzrokiem na żółte św ia­
tełko lampki. N araz podniosła leniwie 
g łów kę:

— Mamusi dlaczego H elenka z p ier­
wszego piętra dostała dziś tyle zaba­
wek i taką śliczną choinkę, a nam to 
mamusia nic nie kupiła ?

Łzy zakręciły się w oczach stra­

pionej metki, kurcz jakiś chwycił z* 
gardło, z ledwością wykrztusiła tylko

— Choinki to dla pańskich dzieci.
Potem pośpiesznie nachyliła się nad

stołem, aby misą ziemniaków i kawał 
kiem czarnego chleba obdzielić siebie i 
córki. A gdy w skupieniu i ciszy spo­
żyto skromną wieczerzę, dzieci uklęły 
przy łóżku do pacierza. Przez dłuższą 
chwilę słychać było jsno westchnienia 
matki i ciche żarliwe słowa modlitwy : 
„Ojcze nasz, któryś jaat w niebie*.

Wtem niespodziane stukanie w szy­
bę przerwało uroczystą ciszę.

Mateuszowa z pośpiechem podeszła 
do mslutkiego okienka, starając się w y­
tężonym wzrokiem rozpoznać nachylo­
ną postać. Z dworu przedostało się 
poprzez szyby wolenia

— Pani M ateuszowo, niech-no pani 
przyjdzie na górę z dziećmi 1

— Ach, to panna Kasia !.,.
— ...Tylko predzej, bo państwo cze­

kają.
— A pocót tam  pójdziemy ?
— Jak  M ateuszaw a prsyjdzie , — to 

się dowie.
Zaciekawiona kobiecina zapomniała 

o troskach i żalu. Ogarnęła co żywo 
dzieci, zadmuchnęła lampkę i wyszła z 
mieszkania, prowadząc za ręce oży­
wione tern zajściem dziewczynki

Za chwilę stanęła onieśmielona w 
zalanym potokami światła i lśniącym 
od luster przedpokoju. Z salonu w y­
szła pani inżynierowa i z dobrotliwym 
uśmiechem skinęła głow ą:

— W ejdźcie do pokoju, nie w stydź­
cie się — dzieci zobaczą choinkę.

Przy tych słowach ujęła za rączki 
M anię i Józię i wprowadziła do ob­
szernego salonu.

Pośrodku pokoju rozpierał się wy­
niosły świerk, obwieszony pstrokacizną 
kosztownych świecideł, iskrzący mnó­
stwem kolorowych świeczek. Dziew­
czynki stanęły jak w ryte przed owem 
wyśnionem zjawiskiem. S tarsza pani 
podeszła do dzieci z torbą ciastek.

A Mateuszowej od świateł i balsa­
micznej woni choiny zrobiło si ę ciemno 
w oczacb, oparła się o pluszowe por­
tiery.

— Cóż to wam M ateuszowo — z a ­
pytała troskliwie starsza pani.

J— Eh, nici trochę mi się słabo z ro ­
biło, ale to z tej rzewności...

— Powiedzcie, co wam doi 
Ale M ateuszowa nie mogli

słów odpowiedzi r. nadmiaru
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sia . Tkliwym, macierzyńskim w zro­
kiem powiodła po konopiaatych głów ­
kach dziewcząt, które ujęły aię za ręce 
z  pulchną rum ianą Helenką, zawodząc 
u.oczyatrm  głosikiem ! „W śród nocne} 
ciąży*... Rozpromieniona radością awych 
kochanych dziecin, weatchnęła z ulgą i 
przyw arła pożółkłą tw arzą do pofaido ' 
wanef dłoni aiwowłoaej starutzki, A 
gdy podniosła głowę zaszkliły się łzy 
gorące pod powieką, ale tym razem  
był* to łzy uwielbienia i wdzięczności.

Do dziecięcego chóru wkrótce przy­
łączyły się głosy matek i uro«y;yata 
pieśń po przez okna, po przez mury 
wybiegła po d iron Najwyższego Stwór­
cy ś P an a .

. .Nadeszła wielka chwile. Ożywił'*’ 
iię gwiezdne przestworza... I na ziemię 
łez i niedoli zstępował w majestacie 
cbwijjv wysłannik niebieski ze słowa 
mi: „Pokói ludziom dobrej woli*.

Z wieżyc kościelnych rozległy się 
radosne dźwięki spiżu, zwołując lud 
wierny na pasterkę.

B.

Pieśń konfederatów barskich.
(dotąd nieznana).

Na ordynansach w potrzebie Ojczyzny 
Stajem rycersko bez pozwy niczyjej.
Miioć jest znosić i odbierać blizny 
W sprawie Narodu i Panny Maryjej.

błudzyśmy Panny, co zrodziła Boga,
Pod Jej znakami święcim nasze szable.
Pod Jej opieka nam do zwycięstw droga. 
Ona Swem słowem kruszy moce djahle.

Chwała Ci, Pani, co królujesz w niebie.
My aljans z Tobą zawarli wieczyście — 
Więc stawaj zawdy puklerzem w potrzebie 
Tym, co Ci wierność rzekli wiekuiście.

Chwała Ci, Panno, Patronko tej ziemi,
Tej naszej, nędznej dziś, Rzeczpospolitej,
A miejże baczność nad sługami swemi.
Co ci krew leją -w ilości obfitej.

Oo rzemieślnika polskiego.
Z Krwawych oparów zawieruchy wo­

jenna* powstaje do samodzielnego bytu 
Polaka. Stajemy w przededniu  now e­
go życia: z w iarą w Boga i ufnością 
we własna siły spoglądamy w przysz­
łość. W schodząca nad krajam ju trzen­
ka wolności roztacza przed nami sra  
roki horyzont twórczej pracy narodo­
w e j która tylko wówczas wyda pożą­
dane owoce, gdy wszystkie stany lud­
ności wspólnemi sity podejmą na swe 
barki trud podź wignięcia ze zgliszcz i 
ruin naszej ukochanej Ojczyzny. Przy 
odbudowie kraju wielka i odpowie­
działoś rola przypadnie w udziale rze 
mieślmkowi polskiemu. O n uznojcną 
prawicą założy trwałe podwaliny, na 
których oprz* się przyszły gmach sa­
modzielnego bytu narodu.

Społeczeństwo polskie snać zrozu­
m iało ten wielki czynnik rozwoju go­
spodarczego, bowiem w ostatnich cza- 
aach po miastach i osadach objawia się 
odruchowe dążenie do podniesienia na* 
szega rękodzielnictwa, które wskutek 
•zerzeoia się wielkiego przem ysłu silnie 
podupadło.

Cechy rzemieślnicze, podobnie jak 
i rzemieślnicy, wyzyskiwani przez obcy 
przemysł, nie posiadają w czasach o- 
becnych tej siły i powagi, jaką posiada­
ły w wiekach średnich, w dobie swego, 
największego rozkwitu i świetności. 
W szelako przyczyn upadku rękodziel­

nictwa nie należy aię dopatryw ać wy­
łącznie w konkurencji wielkiego p rze­
mysłu. Istnieją bowiem dziedziny p ra ­
cy rzemieślniczej niedostępne dis wiel­
kiej fabryki z jej masową produkcją 
maszynową. Przecież m aszyna nie za­
stąpi m urarza, cieśli, malarza, zduna, 
kuśnierza i wielu innychl

W znacznej więc mierze przyczyn 
upadku rękodzielnictwa należy szukać 
w samych rzemieślnikach. Rozproszo­
ny i pozbawiony wszelkiej solidarności 
rzemieślnik poUki nie odczuwał oale 
życie wspólnych interesów, widząc je 
dynie we współtowarzyszach pracy za­
wodowych konkurentów. Drugą ważoą 
przyczyną upadku rzemiosł — to trud­
ne warunki, w jakich rzemieślnik obec 
nie nabrw a swe wykształcenie zawo­
dowe. Pod tern względem pozostaje­
my w rażącym przeciwieństwie z Eu­
ropą Zachodnią Mała liczba szkól o 
gólnycb, niemal zupełńy brak szkól za ­
wodowych, kursów uzupełniaiących i

I muzeów rzemieśin czo przemysłowych— 
stanowią wielką przeszkodę dla naie 

I tego wykwsl.f kowania naszego rze­
mieślnika.

Dla ilustracji obecnych stosunków 
dość przytoczyć przykład, że w So­
snowcu, w owem ognisku przemysłu i 
handlu Zagłębia D m ow sk iego , niema 
dotychczas szkoły rzemu-ślaiczej. Cóż 
dopiero mówić o innych miastach!

Dziś jednak stajem» na progu no­
wego życia. Stan rzemieślniczy budzi 
się z wiekowej drzemki i z hasłem so­
lidarności na cechowych sztandarach 
dąży do odrodteni*. Rzemieślnik pol­
ski poczuł w sobie potęgę i moc ży­
wotności. Uznoioną od trudu prawicę 
wyciąga do społecztóitwa, żądając szkół 
zawodowych i praw, słusznie mu nale­
żnych. Nie darmo wszak za wolność 
Polski lała się obficie krew rzemieślni­
cza ną basztach staropolsk ch grodów, 
nie darmo walczył za świętą sprawę 
pułkownik Kilińtki.

Stoimy dziś na przełomie dziejów. 
Naród krwią ociekły nie zrzeka się p ra ­
wa do życia i rwie się po p n e z  groby 
poległych do zmartwychwstania. W 
twórczej pracy nad odbudową kraju, 
do której stanęły ochoczo wszystkie 
stany, m*ałżeby jeden rzemieślnik pozo­
stawać bezczynnie?

Przcnigd;! Rzemieślnik polski staje 
pierwszy do apelu. Cechy w przyszłej 
Police odegrają rolę zaszczytną bo si­
ła wspołdzielcza to mcc i potęga.

W imię tedy  jedności narodowej i 
dobra kraju rzucam  d a  ciebie, braci 
rzem ieślnicza, wezwanie, żebyś raźno 
i ochoczo stanęła do wspólnej pracy 
nad odbudową Ojce zny, Stańmy zwar 
tym szeregiem przv sztandarze, na k tó ­
rym szczytne hasło: aBóg i Oiczyzna* 
widnieje— a wówczas ze spokojem du 
cha i z ufacścią we własną moc ocze­
kiwać możemy g o d z i n y  w y z w o ­
l e n i a !  ja n  Bednarek.

Ze skarbca myśli.
Nie kocha ojczyzny ten, kto którą 

kolwiek częścią narodu swego gardzi. 
m

Choć trudno — idź naprzód; choć 
nisko — patrz wysoko; choć ciasno — 
duszę ro zsze rza j! Dla kochanych bądź 
zdrojem ofiary; dla znużonych — wi­
nem krzspiącem ; dla skrzywdzonych — 
lwem, który walczy i broni.

Oreesekowa.
*

Człowiek dopiero jest człowiekiem, 
jeżeli żyje w służbie idei. Bez tego 
należy conajwięcej do bydła ludzkiego, 
choćby miał krew  niewiedzieć jak nie 
bieską i był ulepiony z niewiedzieć jak 
delikatnej marymonckiej mąki.

St. Seeeepanotoski.

TEATR LUDOWY przy ulicy 
Kościelni) Jś 7. TEATR LUDOWY

Pod kierunkiem Wy. B e r n a t o w i c z * I
Niedziela 23 grudnia 1917 r. 24(1

„ G r u b e  R y b y “
komedja w 3-ch aktach BAŁUCKIEGO.

ANONS! ANONS!W  poniedziałek 31 go grudnia.

Wielka Zabawa S y lw estrow a
w połączeniu z przedstawieniem teatralnem. kabaretem , BIAŁA KOTKA", tańcami, 

na benefis dyr. WŁ BERNATOWICZA
 !  - "  '

S k ła d  M a te r ja łó w  A p teczn y ch
M. JAGIEŁŁOWICZ

SOSNOWIEC, ul. Trzeciego M rja  Jf 22.
— P o l e c a :  —

|  Perfumy francuskie i krajowe, wody kolo-ńkie, kosmetyki, pudry, 
kremy toaletowe, wycieraczki kokosowe, jzczotki. gąbki toaletowe, 

oraz artykuły t -rhn ezne i do riżytku domowego.
4 krem

c .
>aletowe, M

2443 M |

O KINO TEATR .M  O M U S ' w  Potfoni ulica Nowopogońska 30 Si- 4p

P O G O Ń Kino Tfeatr „MOMUS“ Nowopogońska 30.

= = = = =  W ielki ś w ią te c zn y  p ro g ra m  = = = = =
Na scenie. Obraz kinematograficzny

D w a j ” roztargnieni
pełna śmiechu komedja i

ŁACIATA PIĘKNOŚĆ
b. wesoła komedja.

Z E M S T A  INOJAHINA
dramat amerykański w 3-eh wielkich częśc. 
ilustrujący wojnę Indjan w Ameryce Połud.

— — Początek o godzinie 3-ej po południu. — —
UWAGA. Bilety uczniowskie i dziecinne po 50 f. sprzedaje się tylko do g. 5 po poł.

3Ś Sfr KINO TEATR .M O M U S‘ w Pogoni ulica Nowopogońska 30.

$ pteKa
H . R O G O W S K I E G O

u lica  M ałach o w sk ieg o  Nr. 12.

POLECA: W odi mineralne,ciikitTtit  e u k a l ip tu s o w o -m e a to lo w e od ka’ zlu

= M

mm
i t. p.

= mm
STARANIEM SEKCJI ROZRYWEK TOWARZYSKICH PRZY POLSKICH ZW. ZAWODOWYCH

Sala w łasna, Pogoń, ulica Nlarjacka Ms I.
T-wo Amatorów Miejscowych odegra. 2506

W dniu 25 grudnia 1917 r. i 1 stycznia 1918 r. £ .  w  dnju 26 grudcia . 30 grudnia roku 
dramat historyczny w 3-ch aktach

grom t fa c ie jo w ick i  |  J a s e ł k a  P o l s k i e
I. MAJCHENA. Rzecz dzieje się w 1795 r ♦
Szczegóły w programach. Początek przedstawień o godzinie 6-ej wieczorem, z rozpoczęciem

przedstawienia sala będzie zamknięta.
Bilety wcześniej do nabycia w .Gospodzie Związkowej* dom Związku na Pogoni, & w dzień 
przedstawienia w kasie teatralnej przy wejściu. W czasie antraktów  przygrywać będzie orkiestra.

M A G A Z Y N  G A L A N T E R Y J N Y

P. KUCHARSKI
osco

WARSZAWSKA 14.
  P O L E C A :  --------

Krawaty, Rękawiczki, Bieliznę Męską i Damską, 
Wyroby Skórzane, Szelki, Wyroby Wełniane it.p .

WSZELKI WYBÓR ZABAWEK i GIER, NESESEREK.

Z A W I A D O M I E N I E .
Niniejszym zawiadamiamy Szanowną Publiczno** miasta 9nsnowoa i okolicy, U  

obraz nasz firmy ,Cines" w Rzymie, Wielkie Arcydzieło, niadając* się porówna* widna 
«ymi dotąd na ekranach Europy pod tytułem:.. oluteroole”

tragedja z epoki Napoleońskiej w 3-eh aerjacb, 8-raiu ezpieiacb.
— — oddaliśmy na wyłączną eksploatację w najwłaściwszej siei pokazowej

T e a t r u  Z i m o w e g o  w  S o s n o w c u *
Z powstaniem: „ARGUS* Biuro Wynajmu film,

W firudniu 1917 r. W*r<*»wa, Marszałkowska 95

Powołując sit o* powyższe, mam zaszczyt sawMdomić. że obraz „BOIATEROłNIE* 
demonstrowany będzie, u d  8 5  g r u d n i *  r .  *»-, czym polecając się 8*. Publiczności 
pozostaję

W99 Z glębekim poważaniem J .  Z A W A D Z K I



K  U n ie d z ie la "  d n i*  2 3  g r u d n i a  1 9  .7 r-ykn N r 3 8 8

Ngsit,
: okolic, t

„Naji
IDOM £ h  E
■lanowaą Publ cino^c miast* Sot.now.xa 

brąz

i żona Maharadży11
słynnym  znanym  z urody  artystą  duńskim

TO LN A ES’EM  Hm
matograficznej w Kopenhadze, oddaliśmy n» wy- 
0  ■ O d  Z  I E  "  w Sosnowcu.
kinematograficzna „CORSO*, nl. Wierzbowa Hr. T.

powołując »i« ua powyższe, zawiadamiamy Sz. Publiczność, że otrzymany na prawach 
wyłączności obraz .najukochańsza żona Macharadży* będzie demonstrowany w „SAZIB* podczas 
świąt Bożego Narodzenia t. j. od 25 grudnia do 31 grudnia 1917 r.

Z poważaniem D ytekcja J N 0 -0  A Z Y*.

rom ans u

nagrodzony na w

Warszawa, dnia

2483

%

er
s

K orzystajcie

z konkurencji op tycznej

O9T

B■a
3

X X X X X X X X U X X X H X X
w m r

K A L E N D A R Z E
C Z Ę S T O C H O W S K I E

—  w ię k s z e )  iłt,*Ci —

hurtem sprzedali po zniżoni) ciflii.
Skład K A LEN DA RZY : 

Czgstochswa, ulica Kościuszki Nr. 11, 
A. O t r  ą b e k. 2498

XXXXXXXXXXXXXXX

ftrqi paśrtiiiitt®* pras?
«  n o c

nlica Dęblińska Nr, 11 (Iw angroduk*,
mm s s j f c i e

dla: kucharek , dążących , do w«*y»tkiu-
jjo, ot as potrzebuje dziewcząt do fa 

bra -i *a granicę.
Wielką ilość robotników n* drogi ż*- 
lutzom do Królestwa Polskiego zaro­
bek marek 1.80 do 2,60 1 całe u- 
trzwmanif z pomieorkanietn.

Także morariw i robotników budo­
wlanych i parobek do koni, oraz po­

trzeba 3 fryzjerów Polaków.
T a s x it  pottK«fc«ijq p rao»  

w  k raju ,
szwaczki, praczki,dziewczęta do wszyst­
kiego i do dzieci, kucharki, inżynier.

O nowej metodzie leczenia 
chorób płucnych.

W tej stras* nej epoce wojny nawie 
dziiy kraj D asz  choroby, szczególniej 
zaś s u c h o t y -gruźlica. Suchoty pochła­
niają obecnie w Polsce dziesiątki tysię­
cy ludzi, tak t e  przeprowadzić musimy 
z tą plagą lud*kości zaciętą walkę.

Z zadowoleniem możemy przeto tu­
taj zaznaczyć, że medecyna zbogacita 
się ob ten ie  nowym śioctkicm przeciw­
gruźliczym, a mianowicie wynaleziony 
został preparat „FAGOSOL*.

Po nalezytem wypróbowaniu w kli­
nikach 1 szpitalach znalazł „FAGOSOL" 
natychmiast zastosowanie wśród chorecb.

Przekonano się albowiem, że .F A ­
GO SO L* wywiera dodatni wpływ na 
wszelkie przejawy, towarzyszące su- 
chotem ptuc.

Prócz sp*xisln«*go działania na gru­
źlicę, .FAGOSOL* stosowany jest z 
w*śmienitvm wyoik<*m przy bronchieie, 
astmie, kokluszu, influenzie raz leczy 
wszelkie zastarza łe  kaszle i katary  płuc

Można przytoczyć tysiące wypadków* 
w któr*ch chorzy płucni telko d r ię t i  
„FAGOSOLOWI*, powrócili do zdrowia.

Lekarze orzekli, że „FAGOSOL" 
jest bardzo cennym środkiem przeciw 
chorobom płucnym, wobec czego sto 
sowsć nalsży .FAGOSOL* w tych wy­
padkach, gdzie tn u b a  dzitłac szybko i 
energicznie.

Do nabycia we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych. 2461

Na s k ła d z ie :

s z k ła  Zeysa PunktalJ
p o w ięk sza jące  pole w idzenia,

c p r a w k i  „ K o s m a “ |
o r a z  w s z e lk ie  p rzy b o ry  
o p ty c z n e  zn a n y ch  firm . 

O PTY K

J .  M a n e l a
S o s n o w ie c ,  M o d r z e jo w sk a  1 ,

Dobieranie szkieł ściśle pg. rsespt*

ł>00«

FABRYKA ROWEROW

Stanisława Krzywańskiego,
BĘDZIN, Słowiańska 8,

O d d z ia ł w  D ąb ro w ie , ul. 3-go M aja 9.
Poleca: rowery nowe i używane, wszelkie części i 
przybory, hurtowo i detalicznie; reperacje; przerabia 
i odnawia rowery najbardziej zniszczone po cenach 

nizkieh. Reperacja maszyn do szycia
i gramofonów. 2133

— — — C en n ik i n a  ż ą d a n ie . — — —

I

6 im i a z oju
BETIEEMSK A

Zbiór jasełek, d e­
klamacji i pieśni

na Boże Narodzenie.
Wydsnie ludowe 
nowych utworów

N O S K O W I C Z A .
C e n a  8 0  l e n .

Do nabycia w wszystkich księgarniach 
i w wydawnictwie Dzieł Ludowych K. Miarka, if

w Mikołowie Nikolai 0 -8.
248 i

Pi a nip o
żyrandol elek tryczny , skrzypce, różne meble 
v ygprzedaje Tow arow a 9 mieszkanie 3 3507

Sprzedam
męskie palta, jesionki, garnitury, fu tra  męskie, 
damskie, b ław aty , i galanteryjne przedm ioty. 
Sosnow iec A leja 23 na p iętrze. (Chrześcijanin). 
 _ __________________________  <508

C z t r t < p  k o j e  z  k u c h n i ą  
w odociągiem  i ośw ietleniem  elektrycznym  na 
drugiem p ię trze  do w ynajęcia od' Nowego Ro- 
ku.. ul. B a. bary  Sielec. 2502-3-1

Z g u b i o n o  k a r tę  p oby tu
w ydaną przez kop. Hr. R enard  na im ię Leona 
Noga. Z wrócić „Kurjer*. 2303

N *  g w i a z d k ę  1
Z abaw ki, gry, ozdoby choinkow e w wielkim w y­
borze po leca P. K ucharski W arsza wska 14- 2440

* Osoba
in teligentna w średnim  w ieku  poszukuje posady  
do zarządu domem. W iadom ość w „K urierze*.
 ________________________________  2473

Gd 1 stycznia. 1918 r.
do w ynajęcia 2 pokoje kaw alerskie z um eblo­
w aniem  i ośw ietleniem  ul. M ałachowskiego 10, 
ł-sze p ię tro . W iadom ość u w łaściciela domu.

2489

Dla p. Emilii H o f f o o a n ó w n y
jest do odeb ran ia  list w A dm inistracji „K uriera*. 
 ____________________________ , 2*91

Sprzedam
palto  na w acie z karakułow ym  kołnierzem  i je­
sionkę na pluszowej podszew ce, Stardsocmowic- 
cka  52, m. 12, U jazdow ska. 2497

Buty z cholewami
now e, num er 29 sprzedam . Szlachetka, ulica 
W iejska 1Q.___________________________ 2490_

4-ch fachow ców
pragnąc w yzyskać sam odzielnie sw oje zdolności 
i p rak ty k ę  w k ierunku techniczno-m echanicz- 
nym, poszukuje w spólnika z w iększym k ap ita ­
łem. Zgłoszenia do redakcji pod  „Fachow cy*.

___________2471

Beczka kapusty
do sprzedania. W iadom ość w R edakcji .Kurjera*’ 
______________________________?_______ 2 4 6 ^ 2 1

B u c i k  d a m sk i
stary , lak ierek  został zgubiony w środę w ieczo­
rem w przejeździe z ulicy Sielcckiej na  Mo* 
drzejow ską. U prasza się o odniesienie za wy­
nagrodzeniem  do ap tek i W. W asilew skiego, 
M odrzejow ska Nr. 9.

S p rz ed a m
palto  m ęskie zim owe używ ane, z fokowym koł­
n ierzem  na  puchu i jesienne palto  dam skie i 
m ęskie. K raw iec „B ernard* F abryczna 6.

____________________ 2484-1-2

Kupię
ub ran ie  m ęskie i dam skie zim owe i teinie. 
Sklep w iejski obok  kw iacia rn i F lora ul. 3-go 
Maja. Zaw iadom ić pocztów ką. 2485-1-2

Zgubiono paszport, 
w ydany  przez  N acselnika pow iatu będziińaUegc
na imię W ik to rii G rzybow skiej. Znalazca raczy 
zw rócić do A dm inistracji „K urjera* 2494

Pierniki i ciasto
własnego w yrobu w dużym w yborze ii w do­
b rych  gatunkach p o le c a : cukiernia G rłitzner*. 
Szenow ska 6. 2492

** TEATR **
LUDOWY

przy ul. Kościelnej 7.
pod ki«r Wl. Bernatowicza

W środę 86 grudnia • { . ! * ,  80 po połHdniu.

M I O  KiMlŚlDI
(B andyta  włoski).

obraz sceniczny w 8 odsłonach M. Sulikowskiego.

0 godzinie 6-ej m 80 wieczorem j 0 godzinie 6 m. 30 wieczorem.

•  •  Chata za wsia •  O Małżeństwo na próbę
Szt. lud. w 5 aktach ze śpiewami i tańcami J .  K. Galasiewicza. krotochwila ze śpiewami w 3 aktaeh Fr. Wysockiego

5 przedstawień świątecznych.
We wtorak 85 grudnia 1917 vr. o jod*. I-ej m. 30 po południu

M ą ż  *  g r c e c c p o ś c i
areywosola komodja w 3 aktach Ruszkowskiego.

W  czw artek  27-go grudn ia  1917 roku
C Y R K O W C Y

kom edja w 3-ch ak tach  Schbntbama. 

ANONSI 31 g ru d n ia jr  b  \NONS^
W tfLII ZABIWA SYLW ESmOil

w połączeniu z przedstaw, teatralaom 
kabaret „BIAŁA KOTKA*, z tańcami, lo­

terią i innomi uieipodziaukami.
: n i  benefis dyrektora Wt. BEMATOWtCZl
' Pocz. zak. o 8 w , a koniec o 3 w uooy.

K in o -S f ln k s
2369 w Sosnowcu.

Znakomita duńska artystka królewskiego 
teatru  w Kopenhadze

Świąteczny program ! TYLKO 4 D N I! Od 25 g o  do 2 8 - g o  włącznie. św iąteczny program l
*— *— -Ł- *—■«— Ł-—  “ “  “  “ “  "wystąpi wspaniałym

obrazie p t . :

wybitny dramat w 6-ziu częściach zaczerpnięty z lite-

~ H , i Oos l o j mk i i go .

U W A G A : Obraz too był dem onotro^anr z atnlonera powodr.eniem przez 14 dni w .Palais
d« Glacu* w Warszawie.

M a r t a  N o f d l y

M Ę C Z E N IW IC A
NAD PROGRAM 8

Kiks Linder 
żeni się

srcywesola homed ja 
Do obrazu przygrywa ujiikt- 

pssy duet artystyczny 
w Sosnowcu.

I

towarzystwo Akcyjne Elektrowni Sosnowieckiej
zwraca uwagę Sz. Odbiorcom na poniższe:

1) dopuneuwM osób posłroaajeb do aparatiw , jako te, liczników, bezpieczników pod plombą etc. jest niedozwolone: jedynie personel Elektrowni, inkasenci i mouioray, msjący odpowiednie
legitymacjo, mają wolny dostęp do powyższych aparatów,

2) die* uskutecznienia poprawek, które zostały mska»ane podczas rawizji u rządzeń  elektrycznych. Odbiorcy winni aumi ze *w*i ntrony *w/*c®ć 
się do biur instalacyjnych, mających upoważnienie E '*ktrrwni do wykonania robót instalacyjnych, mianowicie: J. Antonowicz, Sosnowiec, Mała­
chowskiego 20, E  C y z m s r ,  D brrwe, Szosowa 2, W. D o n u A sk i, Sosnowiec, Wi*j*be 17 T . GurtimSIl, Sosnowicc.Siarosoeuowierlrs 10. H G o d le w sk i, 
Sosnowiec, Wiejski- 20. J. G o ld f s ld , Będzin, A . H orow iC Z , S ' snowiec, Modrzejewska 2 9 . J . I n g n te r ,  S> sncwiec, G ówaa 18, F . Gmiljanowski, Dąhro 
w«, Szosowe 7  8 t  P a w b c k i ,  S»»l«», K> 1 >ka 2 8  P o w s z i c h n e  T o w a r a y s łw o  E l e k t r y c z r e ,  Sosnowiec, Warszawska 6, P o ls k ie  Z a k ła d y  E e k t r o t e -  
c ł to ic z n e  „ S 'e m e n s 1, P o ls k i  Z w - ą z e k  Z a w o d o w y  E h k t r o m o n t e r ó w ,  Sosnowiec M « r i* c k  H. R e t tm a n ,  Będzin, Słowiań«k& 8 . B. Ś w ię c ic k i ,  Sosnowiec,

N i w * .  E. Młocko, Dfcbrcwa. D' bnk>,  dom właśni, 1 Wójcikowski, Będzin, S'ow ań«k* 48-
Jednoesłluie Towarzystwo Ateyjne Elektrowni Sossowieckit j  podaje do wiadomości Su. Odbiorców, to dis wykonani* wszelkiego rodzaju poprawek w instalacjaeh (oprócz poprawek pr*y 
liezuikach 1 przy bezpiecznikach pod plombą) nie delegowało i delegować nie będzie ze swej strony monterów tak swoich, jak i prywatnych ł przestrzega Odbiorców przed osobnikami,

którzy rzekomo przez Towarzystwo zostali przysłani dla uskutecznienia powyższych poprawek. g

i

: oasesuwwi

‘dąb y /.F F JSKOLSK.! IWC&' ANTONI MAZURKIEWICZ. u n i w m * wKURJE:łA ZAGŁĘBIA" u;. D.-biińzko Nr.

I » poxwok niem  Cenzury Niemieckiej,
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Szlakiem Hunów.
W ychodzący w Winnicy na Podolu 

tygodnik i,Zycie Polski*” podaje p. t. 
.Szlak iem  Hunów” wykaz m ajątków i 
miejscowości, które stały się pastw ą 
zanarcbizowanego io łdactw a.

Zniszczenie poczęła się szerzyć z 
dn. 1 października. Gw ardja czerw o­
na ruszyła z pod Kamieńca .rob iąc  
porządek” przedewszystkiem  z gorzel­
niami. W  pochodzie swym od Rach- 
nówki pod Kamieńcem ku Staro Kon­
stantynowi zniszczono i zrabowano ca­
ły szereg majątków ziemskich w po­
wiatach: uszyckim, mohylowakim i li- 
tyńskim. ;

Na spotkanie tej tali zniszczenia 
idącej z południowego zachodu, ryszy- 
ła z północy z łatyczowskiego powiatu 
druga fala od stojących tu  pułków za­
pasowych i spłynęły się ze sobą obie 
w lityńskim powiecie. Na miejscach 
zderzenia, jak np. w Hubertow ie, tru ­
dno opisać nawet rozmiary katastrofy. 
Kilkotysięczna tłuszcza iołdactw a, roz­
juszona wódką i bezkarnością, przy sal­
wach w górę dla humoru, przy odgło­
sie miotanych w budynki bomb, upaja­
ła się dni kilka dziełem zniszczenia.

Kto o c e n ić . zechce istotne stra ty  
kraju nie podług wartości zniszczonych 
budynków, zbo ia , narzędzi, maszyn i 
urządzeń gospodarskich, ten  przerazić 
się musi ogromem klęski, jaką nie por 
szczególne jednostki, lecz kraj cały po­
niósł. Jak  wyglądać będzie latem ro­
ku przyszłego ten  nieszczęsny pas zie­
mi, gdzie po zasiewach wałęsa się bez 
dozoru^ niezakłute bagnetami bydło, 
gdzie nietylko folwarki, odarte z na­
rzędzi i rem anentu, ale i włościani ł nie 
orzą 'ziemi, bo pędzą ich gwardziści 
do wywożenia rabowanego dobra; gdzie 
niema komu m yśltć o zachow aniu nie­
zbędnego dla ludności zboża i furaży. 
Odbić się musi to wszystko na uro­
dzajach całego szeregu lat, na pozio­
mie kultury rolnej. A to są straty dla 
kraju niepowetowane.

Słyszałem od włoścjan — pisze au ­
tor artykułu — że gwardziści, p rze ­
ważnie W ieikorusini z piotrogrodtkiej 
i innych północnych gubernji, przechw a­
lają się, że skoro Ukraińcy zapragnęli 
mieć samodzielną Ukrainę, to będą ją 
mieli, ale spustoszoną, Jeśli to praw ­
da, jeśli istotnie w tej bezmyślnej or- 
gji jest bodaj ślad takich ideowych po­
budek, to jak te  tragiczną jest sytoacja 
Polaków, tępionych na złość Ukraińcem .

O ile potrwa dłużej podobna anar- 
cbja, to okaże się, że wszystkie zdo­
bycze rewolucji obrócą się w niwecz: 
miast wolności obywatelskiej jest 
wolność um ierania z głodu, miast nie­
tykalności o?oby i mieszkania—gwałty 
i wyłamywanie drzwi i okien, miast

J., t. KRASZEWSKI.

OIUIId iRoidiudm
— Panie Macieju — rzecze miody 

adjutant Puławskiego w A m eryce—-gdy­
byście mi trochę pomódz chcieli, źrebi­
libyśmy coś miłego naszem u generałowi.

— Z całego serca, przecież ja dla 
niego rękę dałbym sobie uciąć. Mów­
cież tylko o co chodzi.

Ju tro  Wigttja Bożego Narodzenia. 
Mam już zamówione ryby morskie, jr- 
ja żółwie, murzyn nasz przyrządzi w ie­
czerzę. Będzie to piąta przez dziesią­
te, ale zjemy na sianie po polsku i 
przy gwiazdach... Ojczyzna nam się 
przypomni.

— Myśl przednia, lecz skądże waść 
weźmiesz opłatka? Nie może być Wi- 
gilja bez niego, to darmo.

Był też jeszcze jeden szkopuł. Ma­
ciej Rogowski nie śmiał się spytać skąd 
się wezmą pieniądze na ucztę, wie­
dząc, że żaden ich nic miał. Karol

zniesionej uroczyście kary śmierci — 
niepewność życia i śm ierć z ręki pierw ­
szego spotkanego żołdaka.

Przwiw polskim oiiziiłom
.Russkoje Słowo” z dnia 7 grudnia 

donosi z M ińska:
Z okazji rekwizycji przyszło do 

starcia między żołnierzami polskimi a 
żołnierzami jednego z rosyjskich pułków 
rewolucyjnych. Podczas starcia zabito 
trzech żołnierzy, a dziewięciu raniono.

Wielu oficerów polskich zostało 
aresztowanych.

W ojenno - rewolucyjny Komitet Ro­
syjski frontu zachodniego postanowił 
zdeformować korpus polski i wydalić 
żołnierzy polskich ze wszystkich miast 
rosyjskich.

Najświeższe numery pism polskich 
z Rosji przynoszą ważną wiadomość: 
Na rozkaz bolszewików polskie oddziały 
wojskowe w Rosji mają zostać rozbro­
jone, zaś dowódca ich gen. Dowbor 
Muśnicki został aresztowany.

Jak  wiadomo Polacy, przybywający 
w Rosji, zajęli wobec jej walk w e­
wnętrznych stanowisko ściśle neutralne, 
uważając siebie za obywateli sam o­
dzielnego państa polskiego.

W tym samym sensie opiewały 
rozkazy, wydawane przez gen. D ow bór- 
Muśnickiego, który stał na czele 
wszystkich polskich oddziałów woj­
skowych, tworzących zupełnie odrębną 
jednostkę bojową.

Sprawa pokoju 
a Polska.

Nawiązując do znanego nam już 
artyku łu . Lokal A nzeigera” podobnież 
wywodzi D. Tageszęitung: Co się wła­
śnie Polaków i Polski dotyczy to w 
gruncie rzeczy nie mielibyśmy prawie 
ni do zarzucenia przeciwko przydzie­
leniu jej do Rosji. Od samego początku 
wojny byliśmy zdania, że niezadowolo­
na Polska w Rosji byłaby przez rząd 
niemiecki milej widziana, aniżeli nie­
zadowolona Polska w państwach cen­
tralnych, bowiem Polskę niezadowolo 
ną o ile pojęcie szczęśliwej Polski jest 
możliwe, — m ożnaby sobie przedsta­
wić jedynie wtedy, gdyby powstała ona 
kosztem żywotnych interesów  pańitw a 
niemit ckit go. Naszem zdaniem można­
by zatem Polskę, mając w ssakże na 
Względzie u egulowanie granic przez 
wojskowych rzeczoznawców, — przy­
dzielić spokojnie do R >sji.

jednak nie zawahał się przez miłość 
dla generała sprzedać złotego zegarka, 
choć to była pamiątka po ojcu.

Ale skąd wziąć opłatka? W szystko 
się dawało czemś zastąpić lub ominąć, 
brak opłatka był niezastąpiony. On je­
den starczyłby za wszystko, bez niego 
ta wieczerza chociaż na sianie, uroczy­
stą Wigilją nazwać się nie mogła.

Dowiedział się przecie Karol, że w 
niedalekiej osadzi* mieszka ksiądz 
Francuz, który tam w kapliczce Msze 
św. dla szczupłej garstki katolików od ­
praw 'a. Siada więc na koń i spieszy 
do kapłana po upragnione opłatki. Za­
ledwie jednak wyjechał za obóz spo­
strzega obcego podróżnego. Nieznajo­
my miał rysy dziwnie polskie, a przy­
łożywszy rękę do czapeczki, zapytał 
po angielsku:

Może mnie pan zechce objaśnić, 
czy zastanę w Treuton brygadjera P u ­
ławskiego?

Po wymowie pytającego, Karol po­
znał cudzoziemca. Serce mu dziwnie 
uderzyło i sam nie wiedział jak wyr­
wały mu się słowa polskie.

2 widowni wydarzeń
Nowe oświadczenie Lansdaw fles.

CHRYSTJANJA, .A ttenpostan" do­
nosi x Londynu.

Lord L tnsdow ne ogłosił w .D aily  
Telegraph” nowe ośw iadczenie.

Twierdzi on, że jego pierw szy list 
został źle zrozum iany. Nie p ropono­
wał on nigdy myśli poddania się bez 
honoru. Nie chce on wyrzec się pano­
wania Aaglji na m orzu i nie zadow o­
li się traktatem  n iędzynarodowym, w 
którym Niemcy nie dadzą innych gwa­
rancji poza podpisem ministra.

Skoro radykalni szowiniści i zw o­
lennicy ceł ochronnych, walczący o 
wojnę po wojnie, ponieśli klęskę, m ię­
dzy poglądami W ilsona, A tquitha, 
Lloyda G eorge’a i Lansdow ne‘a zapa­
nowała zgoda co do dalszego prow a­
dzenia wojny o wyższe ideały, które 
skłoniły Anglję do wzięcia udziału w 
walce.

Mowa Lloyda Seorge’a.
LONDYN (BTW.). Przed Świątecz­

ną przerw ą Lloyd George wygłosił w 
lib ie  niższej przem ówienie, w którem  
omawiał stosunki żywnościowe, poczem 
oświetlił ogólną sytuację wojskową na 
morzach i na lądzie.

Przygotow icia Japon ii.
PETERSBURG. (B T Wj. Japonja 

chce wprowadzić w życie jakieś nie­
zwykle nowe plany, mające na celu 
udoskonalenia sił bojowych, lądowych i 
morskich, Program przewiduje po ­
większenie liczby i siły jednostek w oj­
skowych. Przygotowania te wskazują, 
że Japonja nic uważa wojny obecnej 
za kres military ztnu, który ginie śmiercią 
samobójczą; wprost przeciwnie—Japońja  
udoskonala swoje siły bojowe, powiększa 
je, aby t»m silniej ugruntować na ziemi 
panowanie m ilitaryimu.

Ukraina republiką demokratyczną.
PIOTROGROD, (B .T . W.) R ad a-u  

kraińska oświadczyła w odezwie do 
mieszkańców Ukrainy, że jest republi­
ką dem okratyczną i że jest Częścią no­
wej wseechrosyjskiej republiki zwiąsko- 
wej. Uicraiaa składa się z gubernji k i­
jowskiej, podolskiej, wołyńskiej, czer- 
nihowskiej, poltawskiej, charkowskiej, 
jekateryooslawskief. chersóńikiej, tau- 
rydzkiej bez Krymu, kurakiej, chełm ­
skiej i woroćeskiej. Kozacy zajęli za­
chodnią część gubernji woroneskiej. 
Podług ostatnich wiadomości z Odessy 
zajęły wojska ukraińskie arsenał, u rzę­
dy telegrsLczne i telefony, także tea tr  
miejski. Bolszewicy mają jeszcze p rzy­
stań.

— Polaki brat I — zawołał radośnie 
podróżny.

Obaj zeskoczyli z koni, aby się u- 
ścśskać jak bracia rodzeni.

— Jad ę  od granic Kanady — rzekł 
podróżny — umyślnie do 'Puławskiego, 
którego poznać pragnąłem. Nazywam 
się Tadeusz Kościuszko,

— Och! słyszeliśmy ’ o was. Jakże  
generał rad  wam będziel Jestem  jego 
adjutantem , Karol Pluta.

Nie uwierzysz wacpan — zawołał 
rozrzewniony Kościuszko — co to jest 
po długim poście usłyszeć mowę ojczy­
stą, ujrzeć brata.

Siedli więc na konie, zdążając do 
Treuton. Puławski był .uszczęśliwiony 
z odwiedzin głośnego już z walki o 
niepodległość, ziomka. Tym ’sposobem 
Wigilja Bożego Narodzenia stała się 
podwójnie uroczystą dla ugaszctającycb.

Całą resztę dnia (tego spędzili na 
rozmowach o dalekiej Ojczyźnie, o 
dziejach konfederacji Barskiej, o sta­
rych i nowych sprawach.

— Słuchaj no waść — rzeki Puław­
ski do Rogowskiego, gdy przez chwilę 
byli sami. Nasz święty obyczaj poiskj

Odess wolaem miistem.
SZTOKHOLM, 21 grudnia. Pisma 

rosyjskie donoszą, że O desa ogłasza się 
woloam miastem.

R ada ukraińska zgodziła się uznać 
tan akt, pod warunkiem, że O desa 
p rz y łą c ^  się do republiki ukraińskiej.

I j f r i c y  l ą d u j ą » półwyspie Koli.
WIEDEŃ. Z neutralnej zagranicy 

donoszą, że wojska angielskie wylądo- 
weAy na półwyspie Kola i wspólnie z 
oddziałami stojącymi w okolicy Archan- 
gielaka, gotują się rzekomo do akcji 
na rzecz obslonego rządu Kierenskisgo,

Z dnia na dzień.
Z życia politycznego.

P ro jek t Rady Stanu wpłsnął już z 
gabinetu cywilnego Rady Regencyjnej 
do rad y  ministów.

Poddany on będzie szczegółowemu 
rozważaniu i z cwentualnem i zmiana­
mi podany będzie do wiadomości pu­
blicznej.

W  gabinecie ministrów panuje, po­
dobno, tendencja do śpiesznego za ła t­
wienia sprawy, tak, aby Rade Stanu 
mogła zacząć funkcjonować w ciągu 
stycznia roku  przyszłego.

* *
W najbliższym czasie nastąpi zasad­

nicza reorganiz cja departam entu poli­
tycznego, Zamieniony on będzie mia­
nowicie w Sekretaria t Stanu, reorgani­
zowany na wżór podobnego urzędu 
przy rządzie norweskim Kierownik 
Sekretarjatu  Stanu hr. Rostworowski 
otrzyma tytuł podsekretarza Stanu. J a ­
ko taki kierować będzie dwoma zasad­
niczymi /działam i Sekretarjatu  oraz 
Biurem prasowym, przy którem  wycho­
dzić będzie również dziennik u rzędo­
wy p. t. .M onito r rządowy*.

Z  S o s o o w a
• Dnia 22 X11

N ab o żeń stw a.
Jutro , w niedzielę dnia 23 b. m 

nabożeństw a w kościele W niebowzię­
cia N. M. P. odbędą się w zwykłych 
godzinach. * W poniedziałek dn. 24 
grudnia w Wigiłję o godz. 11 i pół. w 
nocy Ju trzn ia  i Pasterka. W pierwszy 
dzień świąt Bożego* Narodzenia Msze 
św: od 6 i pół, suma o sftodt, 11-ej. 
nieszpory o 3-«j po połućmiu. W d ru ­
gie święto nabożeństwa odbędą się w 
zwykłych godzinach, z wyjątkiem Mszy 
św. o godz. S-ej rano.

W kościele parafji Nowoniełeckiej 
w niedzielę: pierwsza M sza św. ogodż ^

każe serdecznie gościa podejmować, a 
jeszcze takiego gościa jak imć pan Ko­
ściuszko. Sprzedaj co chcesz, zastaw, 
pożycz; trzeba żeby widział, żeśmy mu 
z duszy radzi.

— Bądź spokojny generale, my już 
z Koralem obmyśliliśmy środki.., jakoś 
to b ę d z ie .. A le to jutro post i W i­
gilja.

— Prawda, Wigiljał — zauważył 
smutnie Puławski.

Prawie noc cała zbiegła na se rdecz­
nej gawędzie dwuch polskich bohate­
rów. Kążdy z nich był rodem z inne­
go kąta Rzeczypospolitej, jedne przecie 
górne uczucia ich łączyły. Kościuszko 
Litwin, długo mieszkał w W arszawie i 
na M azurach, znał dwór, króla, C zar­
toryskich i wielu znakomitych rodaków 
w Ojczyźnie.

Rogowski z łatwością namówił P u­
ławskiego i Kościuszkę, aby się z obia­
dem do gwiazd wstrzymali, jak to go 
przestrzegano w kraju ojczystym. Obaj 
przeklasnęli tej myśli. Dzionek szybko 
zleciał, a chociaż udali się oglądać o- 
kolicę, wrócili nic nie zobaczywszy, w 
inną bowiem stronę uczucia ich i my-



K U R J E R  Z A G Ł Ę B I A  n iedzie la  dnia 23 g rudnia i f 17 roku

7 i pół, d roga ej,
n ieszpor?  o 3 : ję
B oi*go N arodź t.
11 i pół w noc} 4”  $
św iąt M aze św.
drug ie  święto: M o
ma o H  ej, nie*

W  kościele p 
P as te rk a  o w pół (
św ięta nabożeństw .
11-ej.

W  kościele par ; '
P a tte rk a  o w pół di 
szy  dzień  św iąt M n  
9-ej i sum a o 11-ej

— Z e  S to w . T e c l  
d z ie lę  dn ia 30 grudi 
po łudniu  w sali Stow , 
ul. C zystej Nr. 9  odbę
zebran ie dyakuayjne czi ,«w . z
udziałem  zaproszonego  z W arszaw y 
p re leg en ta  p. T ad eu sza  Tołwińskiego, 
k tóry  wygłosi odczy t na tem at: , 0  n a j­
now szych zagadnieniach w d zied z in ie  
budow y naszych m iast”.

— „ W ie c z o rn ic a ."  W  dniu 29 g ru­
dnia w sali Zw iązku robo tn ików  p rz e ­
m ysłu żelaznego n a  Pogoni m iejscow a 
S tra ż  Ogniow a ochotn icza u rząd za  dla 
swych członków  oraz w prow adzonych 
gości „w ieczorn icę" z n ad e r u rozm ai­
conym  program em .

B a z a r  g w ia z d k o w y  p rzy  ulicy 
sosnow ieck ie j N r. 32 poleca wielki 

< ór p rak tycznych  zabaw ek i ozdób 
linkow ych, w ykonanych p rzez  S alę 
jąć dla dziew czą t przy  C hrześcjań- 

skiem  T  wie D obroczynności. C eny n i­
skie,

— P o g a d a n k a . W  n iedzie lę  dn. 23 
b. m. o godz, 4 po południu  „G ospoda 
M ieszczańska” i Tow. Rozwoju R ze­
miosł i H «ndlu u rząd za  p o g ad an k ę  na 
tem at .C h w ila  b ieżąca" w lokalu w łas­
nym ul. W aw el Nr. 3. W ejście b e z ­
płatne.

— P rz e d s ta w ie n ie  a m a to r s k ie .  W
drugie św ięto Bożego N arodzen ia  t. j, 
dnia 26 grudnia o godz. 4  po południu 
w sali klubu S ieleckiego odegrany  b ę ­
dzie  p rzez  am atorów  Sekcji ro z ry w ­
kowej p rzy  „G ospodzie M ieszczańskie j ” 
p iękny  m elodram at D ąbrow skiego ze 
śpiew am i i tańcam i p o d ty tu łem : „Garbu­
sek  z P odw ala”. P ozosta łe  w niew jel 
kiej ilości b ilety  są  do nabycia w skle­
pie p, S . Ż óraw skiego , ul, W arszaw ska 
Nr. 8*

— „G ro m  M a c ie jo w ic k i" . S ta ran iem  
Sekcji roz ryw ek  tow arzyskich  p rzy  Pol­
skich Zw iązkach Zaw odow ych w 
p ierw sze św ięto  w ystaw iony będzie  na 
Pogoni d ram at h istoryczny  w 3 ch ak ­
tach  p, t. „G rom  M aciejow icki” . B ilety 
w cześniej m ożna nabyw ać w G ospo • 
dzie Z w iązkow ej na Pogoni.

^  o 26 g rudn ia  tradycy jnym  
w te jże  zali Zw iązku wy- 

zo s tan ą  .J a s e łk a  Polsk ie", 
z e a t r  L u d o w y  w ystaw ia ju tro  

, hum oru kom edję w 3 ak tach  M, 
i - uckiego: „G rube ryby*. J e s t  to  je d ­

na z najpiękniejszych kom edj swojskiej 
lite ra tu ry . D latego też  publiczność, 
k tó ra  dziś pospieszy do L udow ego b a ­
w ić się b ęd z ie  szczerze  z p rzygód 
dwóch sta ry ch  kaw alerów .

W  pierw sze św ięto w ystaw iona 
b ęd z ie  po południu arcyw esoła kom edja: 
„M ąż  z grzeczności” w ieczorem  sztuka 

ludow a: C hata  za w sią".
W  drugie św ięt upo południu obraz 

sceniczny „Rinaldo R inaldini" w ieczorem  
krotochw ila „M ałżen stw o  n a  p ró b ę” ,

—  Z  k in o - te a tró w . D ow iadujem y 
ię, t e  w krótce w Sosnow cu dem onetro- 
any będzie  w dw óch salach  jedno- 
cśnie w spaniały  d ram at ak tu a ln y  p. t. 
a ra t i jego sługi”, poczem  ten że  
az w ystaw iony h ęd z ic  w nowo- 

, p rzebudow anym  te a tr z e  w B ędzin ie . O 
dniu pokazu  in teresu jącego  d ram atu  
nastąp ią  osobne zaw iadom ienia,

K ino-T eatr „M om ui" na Pogoni daje 
na  św ięta dw ie arcyw esołe sztuki sce­
niczne .D w aj ro z ta rg n ien i” i „Łaciata 
piękność”. Na e k ra n ie  b ardzo  in ts re -  
sujący d ram at am erykański „Z«m sta in- 
djanina. S ądząc z w ystaw ionych sz tu k  
k tó re  były o d eg ran e  z calem  zrozum ie­
niem  rzeczy  i cieszyły się całkow item  
pow odzeniem , należy  przypuszczać, że 
i program  św ią tsczn y  b ęd z ie  rów nież 
s ta ran n ie  „ opracow any i jeszcze więcej 
p rzyczyn i się do zjednania sym patji pu ­
bliczności.

Program  św iąteczny  w „Zaciszu" 
w ypełni sensacyjny d ram a t detek tyw ny  
w 5 ciu częściach p. t. „Tajem niczy 
p rz es tęp ca” oraz  piękny ob razek  św ią­
teczny: „B sśń  wigilijna*.

W  dn iu  27 h . m. w ystaw iony b ęd z ie  
wielki d ra m a t w 6-ciu ak tach  p . t. „W  
kra in ie  lw ów  i p a n te r” .

„K ino-O aza" w czasie  św iąt d em o n ­
strow ać będz ie  ro m an s’’indyjski p, t. 
.N aju k o ch ań sza  żona M aharadży” . W  
roli tytułow ej w ystępu je słynny a rty sta  
duński G u n n ar Toina es.

T ea tr  Zim owy sp row adza  na św ięta 
w ielki d ram a t z czasów  N apoleońskich  
p. t. „B ohaterow ie” .

K in o -T eatr „S finks” dem onstrow ać 
będzie  w ielk i d ram at p. t. „M ęczenni­
ca”, osnuty  na tle  pow ieści D osto jew ­
skiego. W roli ty tu łów ej a rty stk a  d u ń ­
ska M arta  N orelly.

Z Pądfiita.
■+• N a b o ż e ń s tw a . W  nied cielę 23 

g rudnia o raz  w dnie św iąteczne B oże­
go N arodzen ia , po rząd ek  nabożeństw  
w m iejscowym  kościele odbędzie  się po­
dług następującego  po rząd k u : p ry m srja  
o godzinie 7, M sze św. o 8 i pół i 9 
m. 15, sum a o 11 nieszpory o 3 i pół 

| po południu. W  poniedzia łek— P asterka  
o godzinie 11 w nocy.

-j- F e r je  ś w ią te c z n e ,  W obec św iąt 
B ożego N arodzen ia  in sty tuc je  finanso­
we: Bank, T ow arzystw o K redytow e o ­

raz  K asa pożyczkow a, czynności sw e 
zaw ieszają  w sobotę dn. 22 grudnie, 
rozpoczynają zaś w czw artek  27 b. m. 
F erje  św iąteczne w polskim  sądzie p o ­
koju trw ać  b ęd ą  od  23 do 27 grudnia 
w łącznie.

Kom isja ap row izacy jna d la  ludności 
chrześcjańskiej w pon iedzia łek  (dzień  
wigilijuy) sp rzed aż  p roduk tów  kończy 
o godzinie 12 w południe i po p rz e r­
wie dw udniow ej, czynności sw e ro zp o ­
cznie w czw ąrtek  27 grudnia.

+  „ C h o in k a ”. W  drugim  dniu  św iąt 
B ożego N arodzen ia  o godz. 3 po po ­
łudniu  w ochronie na  G ó rze  Zam ko­
wej o dbędz ie  się zab aw a  „C hoinka”, 
zain icjow ana p rzez  tu te jsze  Koło Pol­
skiej M acierzy  S tk o lo e j. O soby zaję te  
u rządzen iem  zabaw y d ok ładają  w sze l­
kich s ta rań  aby  „C hoinka” sp raw iła  na  
publiczności jak najsym patyczn ie jsze 
w rażenie; C ena w ejścia 1 mk, 50 fen., 
dzieci 75 fen. dlą

+  „ W ie c z ó r  S y lw e a tro w s k ł" . G ro ­
no tu tejszych  am atorów , zo rgan izow ane 
staran iem  chóru  K lubu obyw ate lsk iego , 
u rząd za  w tym że lokalu n a  G órze  Zam ­
kowej „W ieczór S y lw estraw sk i" . Prócz 
śpiew ów  chóralnych, m onologów  i de­
klamacji, p rogram  uzupełn i jed n o ak tó w ­
k a  Przybylskiego „D eb iu tan tk a” i sz tu ­
ka ludow a w jednym  akcie ze śp iew a­
mi i tańcam i Jasiń sk ieg o  „N ow y Rok*.

Tibela wygmych loterji 8.6.0.
D ziś, w jedenastym  dniu  ciągnienia 

p iątej k la sy  głów niejsze w ygrane padły, 
jak  nastęou je :

3000 mk. aa nr 41696.
Po 2000 mk. n* n-ry; 20180 36639.
Po 1500 mk na n-ry: 705 11859 i *997 15*09 

16486 20772 33118 34669 37769 41866.
Po 70 j mk na n-ry: 6565 7010 7644 9454 

9635 12734 14717 14748 16516 19943 25483
28946 29660 29670 31709 32600 33709

Po 500 mk na n-ry: 5804 5805 6616 9542
10322 10532 11965 15495 16491 28710 09046
29047 30768 36769 37885 41788.

Po 350 mk. na n-ry: 1584 1823 2661 4096
8062 10222 12310 14207 171x2 18193 18387
18656 18679 20306 21724 24068 25253 31862
34916 35163 35601 38616 39186 40792 40869.

3r. Cysymontt
C H I R U R G  i  A K U S Z E R

przyjmuje chorych 
Wtr od 10 — 11 i od 5 — 6

ul. Małachowskiego 11. 2406

Skład Materjałów 
Aptecznych |

W. JAGIEŁŁOWICZ
Sielce, ul. Renardewska 47.

—  Perfumerja, Farby i t. p . —

*» tjł ńniło

j jW w i w  i t„ „  

1,1' mmmmi mu

Przedsiębiorstwo

Blacharsko-Oekarskie
J a n  G r o s s *  »»

w Sosnowcu, ul. M ałachowskiego 30.
Wykonywa wszelkiego rodzaju krycia 
dachów. — Reperacje i smarowanie sta­
rych domów. — Dostawa wszelkich ma­
terjałów potrzebnych dla krycia dachów.

1

iii były sk ierow ane. M ówili o W iśle i 
Bugu. N areszcie, gdy u kazały  się pierw - 
ize gw iazdy, K arol P lu ta  w szedł do 
jgródka, po k tórym  przechadzali się 
wodzowie i uśm iechając się r z e k ł :

— Prosim y n a  w ieczerzę, w aza ju t  
aa stole.

— Ż artu j w aść zdrów , co mi tu  za 
w ieczerza w A m eryce, nie po lska to, 
awa nasza  W igilja b ra te rsk a , ucz ta  
iwiętfe,—rzek ł gospodarz. — A le chodź­
my na to  co Bóg dal.

U jąw szy pod ram ię K ościuszkę, 
zm ierzał jak zw ykle a a  piętro, K aro l 
ednak  w skazał im drzw i na dole.

— D laczego tu ta j?  — spy tał zdz i­
wiony Puław ski.

— T ak  jakoś w ypadło — odrzek ł u- 
im iechnięty ad ju tan t.

M urzyn otw orzył drzw i na oścież. 
Spora kom nata p rzed staw ia ła  n iezw y­
kły w idok. N aga izba by ła odśw ięt- 
aie p rzybraną . Ze ścian  i pu łapu  zw ie- 
izały się zielone gałęzie cedrów , jodeł 
i cisów. S tó ł rzęsiście  ośw ietlony o- 
Icrywał b iały  obrus, z pod którego  w y­

glądało siano. W  kącie kom naty  sta ł 
ogrom ny snop zboża, jeże li nie gatun ­
kiem  to form ą przypom inający nasze 
godła zbożnej p racy  rolnika.

Puław ski olśniony stanął w progu. 
Najpierw  zobaczył opłatk i a a  ta lerzu  
odw rócił się w ięc do K aro la i ro z rzew ­
niony począł go ściskać.

— Poczciw y, kochany przy jacielu , 
ty lko tw oje zło te  serce  dokonać tego 
mogło.

D rżącą rę k ą  u jął op łatek  i podał 
go pierw szem u K ościuszce m ó w ią c :

—  G dy znów w Polsce rozłam iesz 
go k iedy  z braćm i, przypom nij sobie 
dz isie jszą  W igilję w T renton .

M ilcząco, uroczyście, jak  w św iąty­
ni, z m yślą do Boga w zniesioną, łam a­
li się bohaterscy  tu łacz e  opłatkiem , a 
myśli ich se rca  biegły hen, daleko za 
ocean, do ukochanej O jczyzny .

Z  rozweseleniem  czołem , zasied li do 
w ieczerzy . C hociaż m u 'z y n  b arszczu  
z uszkam i grzybow em i sp reparow ać nie 
potrafił, zastąp iła  go sm aczna polew ka. 
Ione potraw y jeśli nie miały sm aku n a ­
szych polskich, przypom inały  je nrzy-

najm niej z pozoru. M urzyn bow iem  
czego nie mógł dobrze w yrozum ieć, 
k ład ł w szędzie  jaknajw ięcej p ieprzu , 
k tóry  w jego m niem aniu zdolny był 
zastąp ić  w szystko i omylić podnieb ien ie. 
R y b y ’w szakże z szafranem  i sm ażone 
z kap u stą  palm ow ą, w ybornie się udały .

B iesiadnicy długo po za północ, p o ­
zostaw ali p rzy  stole, popijano p ieprzną 
w ieczerzę cienkiem  winem, a le  um iarko­
wanie. Z* to dużo  rozm aw iano, k toś 
w reszcie przypom niał obyczaj naszej 
uczty  wigilijnej, w yciągania z pod o- 
b ru sa  siana. M iało to podobno s tan o ­
wić progm ostyk, iż k to  na jd łuższą  t r a ­
wę wyciągnie, u tego  najp iękniejszy  len 
aię urodzi,

—  Ciągnij p rzeto  — rzek ł śm iejąc 
się Puław ski — będziem y sobie z tych 
roślin  now e go św iata  prorokow ali o 
żniwie.

K ażdy w łożył ręk ę  pod obrus, a  co 
wyciągnął, podnosił w górę. Palow skiem u 
dostał się jakiś kw iat n ieznany , już 
zeschły, na  k tórego  łodydze p arę  *»• 
ledw ie listków  zielonych  w idziało. Ro­
gowski dobył k iść dość długą, » u*

końcu jej grono nasionek przypominało 
naszą hreczkę. Karolowi Plucie przy­
padła łodyżka z kwiatami nie zupełnie 
jeszcze zwiędłymi. W ręku Tadeusza 
Kościuszki ukazała się gałązka, o liś­
ciach laurow ych. General Puławski 
smętnie rzekł:

—  M nie się dostało coś zeschłego, 
czarnego jak już ja sam  jestem .

Na widok gałązki k tó rą  trzym ał 
K ościuszko, w ykrzyknął s ta ry  wódz
Konfederatów.

— To wawrzyny, panie Tadeuszu. 
Daj Ci Boże! abyś je zbielał w Ojczyźnie.


